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0  nawo/.ie zwierzęcym.
■ (V*vzez B l o c  k a j .

N aw ó z  j e s t  g ł ó w n ą  p o d s ta w ą  ro ln ic tw a , n a j -  
p i e rw sz em  ź r ó d łe m  dobrego mienia rolnika. P o ­
z n a ł y  j e g o  w aż n oś ć  n a j o św ie c e ń sz e  s t a roży tne  
i n ow oc z es n e  narody .  I  t a k  y Hsy mionie,  k tó rzy  
roln ic two  za  na j znszczy tn ie j szy  uważa l i  zawód ,  
n ie ma l  cześ ć  nawozowi  oddawali; Chińczycy,  od 
wie lu j u ż  tysi ęcy l a t ,  n i emal  p ie rwsi  na  świecie  
rolnicy,  u w a ż a j ą  nawó z  za  towar na jważn ie j sz y ;  
Belgyiczykowde Sprowadzają go*tta o k r ę t a ch  z  od­
legły cli k ra j ów .

W  ogó lnośc i ,  im rolnic two na wyższym mieści  
się s topniu,  tern leż w wyższe j  cenie  są  nawozy,  
s t a rann ie j  się z niemi  obchodz imy,  d o k ł a d n i e j  ich 
używamy.  U nas  zn a jo m o ś ć  i obchodzen ie  się 
z nawozem,  W na j ś c i ś l e j s ze j  zo s ta j ą  harmoni i  ze 
zn a j o m o ś c i ą  i ' p row ad ze n ie m rolnictw a. P r z e k o ­

nan i  więc  j e s t e śm y ,  iż z a m ie sz c ze n ie  tu nffektó­
rych  uwag ,  s ł a w n e g o  B ł o c k a ,  o nawoz ie  zwie­
r zęcym,  n ie  będz ie  bez ow ocn em .

1. N a w ó z z ł o ż o n y  na gn o jow isk o ,  wrch o d z i w  “Sty­
cz noś ć  z pow ie t r zem a tmosfe . ryez ne m, r o z g r z e ­
wa  si-o, f e r men tu je  i wydziela z siebie wiele  cZę- 
śc i  lo tn y c h ,  a sku tk iem t e g o ,  traci  na wadze- i 
obję tośc i .  S t r a t a  t a k o w a  tem j e s t  większa ,  im irie- 
s tosowt i ie j  p r ze cho wu je  s ię  na gno jowisku .

2. T e n  uby t e k  w,agi i mia ry  j e s t  rożny; Według  
ży z u o s c i  p o k a r m u  z w i e r z ę c e g o  i natury p o d ś c i o ł -

' k i ;  oraz  po d łu g  rodza ju  zwie rzą t  k t ó r e  go w yd a ły .

3 L k ł a d a n i e  naw ozu w wielkie  kupy,  p rzy  pe ­
wn y m s topniu  wi lgoc i ,  p rzyspiesza  r o z g r z e w a n i e  
się i f ermen tac ją ,  a nas tępn ie  u lo tn i en ie  s ię  nuj-  
ży żu ie j szych  części .



4. Dopóki nawóz je s t  przesycony wilgocią, bąć 
to wodą lub uryną, dopóty n ierozgrzewa się zbyt 
m ocno ; i w ten czas m ało  umniejsza się jeg o
waga i objętość.

5. Nawóz utworzony z pokarmu żyznego, leząc 
5. stóp grubo , niepesiadając zbyt wiele wilgoci, 
gdy zbyteczny mróz nie wstrzymuje w nim fer- 
mentacyi, utraca w przeciągu dni czterech, i .  do ;>. 
procenlu na wadze (ma się rozumieć w stanie su­
chym) a 12. do 15. na objętości.

6. N aw óz, który pozostaje na gnojowisku, póki 
„ię nie zamieni w m assę  niemal le p k ą ,  traci (w sta­
nie  suchym) na wadze do 25. proc a na objętości 

do 50. i więcej procefitu.
7. W  rzadkich tylko przypadkach, można doda­

wać do nawozu, na gnojowisku się znajdującego, 
tyle w ilgoci (gnojówki p łynnej) ,  aby wstrzy mać j e ­
go fe rm entow anie,  czyli palenie się. (D la  tego* 
w ed ług  mego zdania, lepiej je s t  zostaw ić-naw oź 
w oborze, tak długo, j a k  temu inne względy się 
nie sprzeciwiają, i wywozić go w prost z obory na 
pole; ale, j a k  się rozumie, w tym rakie gospodar­
stwo rolne, tak urządzić należy , by niemal w każ­
dej porze, by ła  rola do nawożenia).

8. U bytek nawozu na gnojowisku przez palenie 
się czyli fermentowanie, pochodzi po w iększej czę­
ści, ze spalenia się czyli zwęglania  słomy, w nim 
się znajdującej.  Same bowiem odchody zw ierzę­
ce, bez dodatku słomy-, późno ferm entują  i bardzo
inało  się rozgrzewają.

9. Odchody z ziarna pochodzące, prędzej się ro z ­
g rzew ają  niźli te, które  z warzy wa powstają. K a r ­
tofle n. p. wydają m a łą  ilość odchodów; ale są one 
o wiele cięższe od odchodów ze zboża utworzo­
nych i później fermentują.

10. Jeżeli do podściołki miesza się s tom a jęcz ­
mienna lub ow siana , wtedy n a w ó z ' prędzej się 
rozgrzew a i więcej przez ulotnienie trac i ,  niźli, 
gdy do podściołki sama żytnia s łom a się bierze,

11. Chcąc obliczy ć massę nawozu z podściołki 
otrzymać się mogącego, należy znać ilość użytej 
na  ten cel słomy. Zw yczajnie , po trzebują  pod- 
ści tki:

* *,; ,  * f
a, Krow a r o s ł a , soczystą  pa^zą! w zimie- k a r­

miona , od 8. do 12. fun. słomy; krowa mniej­
sza lub więcej suchej niż soczystej paszy otrzy­
mująca, 4. do G. funtów'.

ó, K oń karmiony ow sem, sianem i s łom ą, jeże l i  
ca ły  dzień pozostaje \V s ta jn i ,  potrzebuje na pod- 
śc io łkę  G. funt. s łomy; jeże li  zas we dnie pra­
cuje w polu, funtów 4.

c, Owca w'przecięciu stara i m ło d a ,  przy obfi- 
fej paszy potrzebuje dziennie § do |  funt; słomy 
na podściołkę. Jeżeli się używa więcej słonfy, 
w ówczas, z jedne j  strony, naw óz nic je s t  tak ży ­
zny, z drugiej powstaje ztąd dla .ogółu gospodąr- 
stwa strata, gdyż s łom a nie zuży wa się dosyć korzy­
stnie. Ale i tu je s t  wyjątek n. p. gdy pokarm je s t  
bardzo soczysty; gdy owce się tuczą ,  lub gdy 
się choduje większa niż zwy czajnie rassa.

12. U ryna ma największy wpły w na utworzenie 
dobrego i silnego nawozu. W  braku podściołki, 
w rzadkich tylko przypadkach obraca się ona na 
nawóz. Uryna udziela słom ie  w wysokim sto­
pniu w łasność  przyciągania wilgoci z atmosfery, 
a że taż wilgoć, zmięszana Z uryną w słom ie za­
wartą, staje się dla roślin odży w ną , żadnej nie 
podpada wątpliwości, (a)

(a ) W p ł y w  u ry u y i wilgoci, k i m a  sło ju ; z, atm osfery 
p rz y c ią g a ,  wskazu je  n as tę p u ją c e  (lośvviadj:zyiii<|: 1’an 
15 I o c k k a z a ł  czystą  s ło m ę  n am o czy ć  w* u ry m e P k ó -  

' dl} i 'v ty m  Stanie r<)/.p.łst»rł j.j w jeiiciłfr nt' rolą 
d o s ta teczn ie  ipu&ypjyies up raw ioy ią , , ,N'|(|u  Hfjię.  j.*- 
7,ał s ło m ę  tę zgrab ić  i; z .ię jną tvraz z o b o k  p u j o z u .  
n ą ,  w j.eilnym dn iu  ow sem  obsiać;  'owiAs, na ziemi 
na  k tó re j  s ło m a  była* ro z p o s ta r ta ,  juz. na' -wiosno- dli-  
/m a c z a ł  się c iem nie jszym  kolorem  i szerszeni,i Uiłćtlii; 
późn ie j  za£, pud 'czas uastąpioo®! < posyich),
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13. Słonia sucha, namoczona w urynie, po zu- 
pełnćin wysuszeniu, powiększa swą wagę. N. p. 
100. funt. słomy żytniej namoczonej w urynie koń­
skiej, po dokładnćm je j  wysuszeniu, ważyło 105-100 
funtów. Urynakrowja powiększa tym sposobem wa- 
gą słomy o <1—5. a owcza o 8. do 9. funtów.

14. Odchody od różnych zw ierząt, różną ilość 
przy sobie zatrzymują wilgoci: N. p.

a, Odchody krowy dobrze karmionej, zwyczaj­
nie zatrzymują 84. proc. wilgoci.

b, Odchody końskie 75. proc.
Cf Odchody owcze 60. proc.

O obchodzeniu się z nawozem zwierzęcym na gno- 
jowisku. Aby gnojowisko celowi swojemu odpo­
wiedziało:

1. Powinno być założone w bliskości stajen, 
z których gnój się bierze.

2. Położone o 1 -11 stopy niżej poziomu tychże 
stajen, aby uryna do gnojowiska spływała.

3. Być opasana brzegiem dość wysokim, aby 
wstrzymywał napływ wody deszczowej do gnojo­
wiska.

4. W  miejscu najniższem mieć zbiornik naurvne . . .  • ‘1 gnojowkę.

3. Obszerność gnojowiska odpowiadać winna 
ilości hodowanych zwierząt.

0. Spód, tylko w tym razie winien być bruko- 
w any, gdy je s t  piasczysty; jeżeli jes t  gliniasty, 
obejdzie się bez bruku.

7. Uobrze jes t  otoczyć gnojowisko pło tem ; już 
to aby bydło nie tratowało nawozu; już dla tego,

bujn ie j '  w e g « t o ,v , ł  „i/.li 0 j)0k  s to jąc y .  W y d a ł  ząs 
o je ilną czw artą  częse  w ię k s z y  p lon ,  an iżeli  tmnteii .

, A  *':> l‘°"  iedzi  i łem ,  ziem ia  i u p ra w a  b y ła  je­
d n a k o w a ,  p rz e to ,  w iększy  p lo n  jedyn ie  u r y n i e  • 
n a c i ą g n “ o n e j p V z ’ e  ż s’ł  o tn ę vV i 1 g o c i p r z y ­
p isać  należ i ło .  R ed .

aby świnie nie miały do niego przystępu. Nadto 
ogrodzenie wiele się przyczynia do utrzymania w ku­
pach jednostajnej fermentacyi; a chroniąc przytćin 
nawóz od wiatru, nie wystawia go na stratę czę­
ści lotnych.

8. Powinno być tak urządzone, by wjazd i wy­
jazd fur był ułatwiony.

9. Składać tu gnoi należy na kupy 2. do 2 |  stóp 
wysokie; szerokość ich może być dow olna, lecz ich 
powierzchnia winna być dokładnie urównana.

Wywożenie nawozu na rolę. Liczne doświad- - 
czenia porównawcze, następujące w tej mierze 
postępowania, za najkorzystniejsze wskazują:

1. Gnoj, niezw łocznie po rozesłaniu przy orany, 
utrzymuje się w gruncie dłużej i siły swoje do 
późniejszego wywiera czasu.

2. G n o j, który długo leży na polu rozesłany, 
prędzej skutek okazuje, ale dla tego nie tak długo 
jak  pierw szy w roli się trzyma.

3. Gnoj rozesłany, a nie przyornny, nic zgoła  
nie traci na sile, a zyskuje na szybkości rozk ła ­
dania się w ziemi.

4. Komu więc o to chodzi, aby przez pierwszy 
zbiór główną z gnoju otrzymał korzyść , ten go 
niechaj zostawi na gruncie, rozesłany przez czas 
niejaki.

5. Kto zaś żąda by gnoj w późniejszym czasie 
skutek wywierał, niechaj go natychmiast po roze­
słaniu przyoruje.

6. Kto nawozi ziemię często , a nawet corocznie 
(jak to ma miejsce w Belgii na gruntach słabych ,)  
niechaj zostawia gnoj n-ozpostarty na roli czas 
długi.

7. Kto zaś rzadko, lecz mocno gnoi, ten niech 
go zaoruje natychmiast.

8. Kto z gnojem musi się obchodzić oszczędnie, 
i rzadko go na roli rozpościera, ten go niechaj 
zaraz po rozesłaniu przyoruje.

23
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9 ; K to uij'tvn.*!** poidócifcb u** tery artó\wtw wrdyck, 
trudno s ię  rozk ład ających , n lW  niecił- g o . wo-zi* 
w prost z-oU ory  n»p*vlfe-iiznraz' rozpościera;, »U>«, 
t&k g o .s k łh d *  « łw y n M * l  kwpy, w lew . pr«ts«eg»- 
ro z ło żen ia  twardego p od ścio łu .

łO i Nttleay r» z p tw tc * ^ * i ;w*tał\tć,-.l>o#,przy ° lfl‘ 
nia czas n iejaki gnoj zbyt wiVjgGtW» tndziez ze dn»,

gitojowiska*sybrt*nyt Mbowiem doswjadczeme pzjsę- 
kooywa, iż nawóz t * k w » . w  tęo cza# ty lk o .. do­
bry. w yw ierą  sku-tpk, gdy pfzez czas dosyć znaczmy, 
zosta je  w styczności z powietrzem,

14. Na gruntach, pochyłych i zbyt, gliniastych,
należy w w t e .  nię.zw;feoszp\ę pa rozpo^taycipprzy-

«$fńs

Chana k terys ty U n trzech rass 
m eryi)osów  h.e.onskir.l n.

(p r z<ozj p a  isib Pe.-t r-ć)
N a  częste z a p y t a n i a .  zm> iuytdi-kraju, wv mi nad-- 

S f t łn U f t , -  -pńiyi 1P V.«u* —  dutycząye trfcgoh r«ss 
uwńe.c merynosów, a. mianowicie,: ISeg fe f t , >"«
/nr  i Gwadelup,  w i\zy.stośęi msśuwójj, ° “ - " IŁ/ 11 
ju z  lot odrębnie bodonrtnyfh  w.ow'czanu ząrojło- 
WĆjy dpzotow'i mpąut p u n u c z o n ^ jv \ :  szczególno­
ści z a ś :  He tryk? z rzeczonych rass icy<l"j({: rocznie  
wełny, sposobem fabrycznym  wymytej,  n iinąjszem 

o d p o w ia d a m :
J a k  wiadomo, orgapjzocya skóry, n a  różnych 

częściach cia ła  owcy, tak  je s t  różna, iż niepodo.- 
1,0)1, aby w szystk ie  równie c ienką  wydawały we - 
Uę. Jednakże  różnica ta  w ścisłym zostaje z w ią z ­
k u  z g łównym cha rak te rem  całego organ izm u 
ow cy, to je s t :  w e łna  grubsza na n iek tó rych  czę­
ściach c ia ła ,  zawsze zostaje w p wnym s tosunku  
do te j,  jaką. in n e ,  sz lachetniejsze części wydaja. 
N ajw iększa  w tej mierze pomiędzy tem iż częścią- 
,„i h a rm o n ia ,  czyli najw iększe  z b l iżen ie ,  co do 
d o b ra ć ! ’i c ienkosci w ełny , ca łego  r u n a ,  s tan o ­
wi s topień  doskonałośc i  owcy, pod w zględem 
wełny. Np. tryk  3 - le tn i ,  w yrosły , (podług-rassy) 
w ydaje  rocznie w ełny, fabrycznym sposobem wy­

mytej :

omowe*

a) E łek ty  (5. do G. stop. Doi.) 78- do 80. p roc .
b): Prymy • • • i 3. —  12. —■
u) Sekundy  . • 7- —
d; Żółtych odpadków  . 2. —  2. -w

1 5 o . —loo. —
W zak ładow ej tu te jsze j owczarn i 3. ra ssy  me­

rynosów  leońskich całk iem  oddzie ln ie  są  hodo­
w ane ,  a. miano wicie: N egreti, Paula r  i Gwadelup- 
Organiz/tnjVt ich hędąę ró ż n ą ,  gdyż inaczej nie 
s tanow iłyby  odrębnej r a s s y ,  n a tu ra ln ie ,  iż i ich 
w ełna różne posiadać musi w łasności.  I  ta k  np. 
pod względem wagi w e łn y :

a) Tryk  z rassy N egre.li, w ażący w raz  z  w e ł ­
ną  92. fu n t . ,  wydaje około  3 | .  funt. wełny zu ­
pełnie  b iało  w ym ytej.

b) Tryk Patilar, ważąc z w e łn ą  80. fun t . ,  wy* 
duje 3 J  funt. równie czystej w ełny.

c) T r y k  G w a d e lu p ,  przy 75. fun t .  w a g i ,  daje

3 | -  funt
M aciorka  waży zw ykle  2 5 .— 30- proc. mniej 

od tryków , i w tym stosunku, mniej daje w ełny ,
W ś re d n ie m  przec ięciu ,  b iorąc  sam ce i sam i­

ce, s ta re  i m łode (aż do roczn iaków ), s z tu k a  wy­
daje po 2. h»n ty 6 - do 10. łu tów  w ełny  najdokła­
dniej w ym yte j.

Dochód z tych ra ss  ow iec (utrzym ywanych w 
ęajwyższcj r a ssaw ej czystości), z dwóch w zglę­
dów dla gospodarza je s t  wielkiej: w agi ’•



1. Że utrzymywanie ieh t a k  z im ow ą ju k  l e j ­
n i ą  p o r ą , umiej niż innych rass  kosz tu je ;  ponie­
waż w śrcdniem  przecięciu, sz tu k a  dosta teczn ie  
j e s f  w y ż y w io n ą  dz ienn ie .2 ,  funtam i sia.tWŁ, czyli 
1 s fun t .s iana  ii  1-Jifunta,słojijy. Wletąiej;ZaŚ. pO/-J 
rzę n a .d.ant^j’p rze s trzen i  p a s tw is k a ,  m o żn a ,o  
część więcej t rzym ać ow iec ,  o k tórych  m pw n, 
aniżeli innej rassy cicnjcowełnycb.

2. Że pod w zględem ilości wełny, n ie  należy 
obaw iać się zm niejszen ia  dochodu, z powodu wy* 
radzania  się w e iu is to ść i ,  bowiem rassy  te s ą  tak  
dalece czystej k r w i ,  iż z n a jw ię k sz ą  pew nośc ią  
liczyć można na niezm ienny pow rót dobrych ich 
w łasności , czyli na niezmienne ich odradzan ie  
się  w najoddaleńszych pokolen iach .

W  główniejszych |punk tach , rassy  L eońsk ich  
m erynosów, różn ią  się  od siebie j a k  następuje :

1. Charakterystyka, rassy N egreti.
Budow a ciała zw ięzła , s ilna} j ę d r n a ; we w’szy* 

■tkich częściach h a rm o n ią ,  moc odznaczająca. 
Runo g ęs te ,  z b i te ;  na ju r^ ln a  wysokość w ełny  
przez 12- miesięcy, 2£. ca la ;  w pojedynczych 
w łosach wysokość zag ięć  do ich d ługości,  j a k  1. 
do 1£.; c ienkość w ło sa  5. do 6. s topni w elno- 
m ierza  D o  I l o n  d a ;  d ługość do 3£ cali (w w y­
pros tow aniu) ,  p rzytem  w ie lk a  sprzężystość  i ję -  
d r n o ś ć ; t lu stość  w ełny  podobna do m asła .  W e ł ­
na odznacza się m iękośc ią ,  czyli j e d w a b n o ś c ią , 
m ocą , sprężystośc ią  i p ięknym  połyskiem.

2. C harakterystyka rassy Paular.
l ta ssa  ta  po łączą  w  sobie  w najwyższym s to ­

pniu  w eln is tość  i s i lę  w ełny, z de l ik a tn o śc ią ,  
c ienkośc ią ,  jed w ab n o śc ią  włosa. Kosmki (stapel) 
Wełny są  najmniejszej ob ję tośc i ;  po 12. m ies ią ­
cach 1 j .  cala wysokie,, a le  bardzo śc iśn io n e ;  i 
dla tego runo tej rassy  mocniej je s t  zam knięte  
an iże li  w szystk ich  innych. W łos pojedynczy je s t  
3. cale d ługi. Pot b iały ji k larow ny. N o g i ,  podo­

łanie j ę k  u rassy N e g re t i ,  aż do spodu o b ro s łe ;  
wełna, na calem c ie le ,  s to su n k o w o ,  bardzo  wy* 
rów nana . W lo s  od spodu aż do samego końca  
odfnac^A się . ną jw jękppą, jednostp jppśc ią .  pod 
względem grubości; przytpm, m ą łe i ę i , ale  nader  
regu la rnem i,  zag ięc iam i? K osm ki tej we)ny sto­
j ą  p rosto  czyli pionowo, (co, oznacza moę i ją-: 
(irność w ełny). R uno  na owcy p rzed s taw ia  p o ­
w ierzchn ią  g ła d k ą  i zupełnie śc is łą  czyli  zam ­
k n i ę t ą ;  przez, co) szkódli\ye zew.nętrzue w'plyyyy 
nie m ają  przystępu  do ś ro d k a .  L ubo  w e łna  tej’ 
rassy  zdaje się być m ajkró tszą , to  przeciez t a k  
nie j e s t ;  k ró tk o ść  jej je s t  ty lko  pozorną  i z tąd  
pochodzi,  że w łos  jej bardziej j e s t  skurczpny , 
czyli że ma, niższo a szersze  zngięcia . (po d(0 
w zros tu  c ia ła ,  rassa  ta trzynja  ś ro d e k  między 
N e g r e t i  a G w a d e l u p .

3. C harakterystyka rassy Gwadelup.
T a  ra ssa  od^nącza się  od dw óch poprzednich 

szczegó ln ie jszą  b ia ło śc ią ,  połyskiem  i jed w ab n o ­
śc ią  w ełny , połączonych z c icn k o śc ią ,  d e l ik a t ­
nością  i znaczną i lo śc ią ,  w s to su n k u  do w ag i  
c ia ła . Szczególn ie jszą  i c h a rak te ry s ty czn ą  j e j  
o zn ak ą  j e s t  nadzwyczajnie  b ia ły ,  do jed w ab n i  
podobny połysk w/ełny, połączony z n iezrów naną  
m ięk o śc ią  i d e l ik a tn o śc ią  włosa.

B u d o w a  c ia ła  tej rassy  j e s t  nader  z w ięz ła  
żebra  z a o k rą g lo n e ,  krzyż i p iersi s z e r o k ie ,  no­
gi k ró tk ie  i aż do sam ego dołu  mocno o b ro s łe .  
W ełn a  t a ,  na w agę obejmuje na jw iększą  m assę  
włosów ze w szystkich  ga tunków  wełny h iszpań- 
s k ić j ;  dla tego te ż  z d a n e j  ilości na w ag ę ,  n a j ­
w iększa  się o trzym uje  m assa  wyrobów' pod w;zglę- 
bem miary na łok ieć ,  (a)

T eres ien fe ld  pod N eus tad t  w Niższej A ustry i .
B ernhard  P e t r i ,  Rad ca Ekonomiczny'.

(a ) W  poprzednim  nuioeijzn tego zamieszczali.-] so*
s ta ła  cena trykm ^M nnciój- r a n  wyżej opisanych. IU.I*
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Obliczanie kosztów gorzelni, i 
strat lub zysków.

Każdy,  k to  buduje  sobie g o rz e ln ię ,  obiecuje 
dla siebie z niej  zyski ;  ale czy każdy j e  map to 
co innego.  Dziś gdy nauka  gorze ln ic tw a  zo s ta ła  
wydoskonalony  do tego stopnia,  że 3. garnce  o k o ­
wity 10. próby Mag. z korca  kartofl i ,  a 7. garncy 
z żyta,  nie jes t  no wośc ią ,  wie lu właściciel i  go­
rzelni  t racić na nich musi .  Jeden dla t e g o ,  że 
na  dawnych appara tach  ma tak  mały wydatek  , 
iż lepiejby w y s z e d ł ,  przeda jąc  zbo ż e ,  knpłijąc 
o k o w i t ę  i karmiąc  inwen ta rz  s ie czką  z m ąką .  
Drugi  dla tego,  iż wyłożył  p ieniądze na gorzel­
nię n ie równie większy  od potrzeby miejscowej ,  i 
mus i  j y  mieć w połowie n ieczynny lub z k u p n e ­
go ina terya łu pędzić na przedaż  bezcenny.  T r z e ­
ci t raci  dla tego,  iż wyłożył  swój  kapi ta ł  na go­
r z e l n i ą ,  j a k  m o w iy ,  dla samych tylko wywarów;  
zamia s t  użycia tego ka pi ta łu  na produkcyy b u r a ­
kó w do cukrowni  cudzej lub założenia  domowej  
fabrykacyi  w ła s n e j ,  lub nakoniee urządzenia  le ­
pszego  u trzymania  s ieczką  lub warzywnrni  licz* 
n iej szego  inw en tar za .  —- U ła tw ia j ąc  un ikn ien ie  
s t r a t  podobnych,  I łcdakcya Ty g o d n ik a  ma za o- 
bowiyzek umieścić fu nas tępujące obl iczenie pe­
wnej  gorze ln i ,  o mil 4.  od Warszawy w miejscu 
pozbawionem własnych,  a nawet  wsze lk ich  w bli­
skości  l asów:  posłużyć to może za model  rachun­
k u ,  który każdy  u siebie podług własnych cen i 
okol iczności  miejsi owych zrobić w pot rzebie po­
traf i ,  a teru samem wcześnie  ws t rzyma  lub tern 
mocniej poprze swoje zamiary względem gorzelni.

K o szl nakładm  na wystawienie  gorzelni  muro­
wanej  wynosi ł  . . . .  zł .  8 , 0 0 0  

na zakupienie i osadzenie 1’isto-
ryusza i naczynia . . .  zł. 17,000.

w ogóle wynosi ły zł. ‘25,000.

od których procent  p rawny zł.  1250. w ten czas tył* 
k o  za s łu guj e  na uwagę j - g d y  gorzelnia  nie je s t  
j eszcze  wys tawiona ,  luh ap p a ra t  odprzedany  być
m o ż e . '  p - f th l J i  o , 9s iwo :>fi;;tn-r» p>->pio

K o szta  destyllncyi przez m iesięcy  7.
Ut rzymanie go rze ln ika  kosz towało  (rocznie)

zł. 1400.
5. pa robków po zł. 30.  miesięcznie — 1050. 
2. konie  do wożenia mąki  lub kartofl i  300. 
D rzew o do gorzelni  dziennie sążni  

12 - podług ceny miejscowej  z 
przyw ózk y po zł .  24. . . —  5040.

Drożdże  tygodniowo z t ranspor tem
po zł. 16. ..............................— 480.

N ap rawki  roczne w gorzelni  i z u ż y ­
cie się miedzi  mniej  więcej  —  600.

Ogół  zł  8870.  
P o n i e w a ż  wyrabia ła się ok ow i ta  z 2500. 

korcy  kartofl i  i 1000. korcy żyta,  więc 
za mlewo tegoż  żyta dol icza się . zł 500.

Og ół  koszt :  dystyl:  zł.  9370.  
Pot rąca  się w a r t oś ć  wy w aró w :  

po 2500- korcach  kartofli  równe są  w po- 
żywności siana cen tnarów . . 833.

po 1000. korcach  żyta równe są  w po- 
żywności  centnarów . . . .  1000.

w ogóle c e n t n a r ó w  siana 1833.
k tóre  ceniąc po zl. 22.

wypada zł 1582. 
pozostaje kosz tów zl .  4788.  

A ponieważ go rz e lń ik  obowiązany jes t  kont ra -  
k tem wydąć okowity 10. p róby:  

z korcy  .kartofli po k w a r t  10  garncy 6250.
z 1000. kprcy żyta po garncy 6- garncy <>000.

■ e t ) ! / /  Łfl i T i ł f U  i ;  — W— j -  - —w
, , .. r azem garncy 12,250

przyp ada  kosz tów produkcyjnych na I. garniee
ok owi ty  groszy  19f.
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Mając podobną  wiadomość kosz tów miejsco* 
wych p rod« key i okowity,  ł a two każdy  wyl iczać 
możn zyski  lub s t ra ty  ze swojej  gorzelni  po ió-

Gdy ceną okowi ty j e s t  garn iec  po zł.  3.
przerobiony na okówi tę  w gprzelni  

Gdy cena okowi ty je s t  garn jec  po zł. 2. gr. 20.
—  okowi ty  r—  —  2.   10.
— okow i ty  —  _  2.___ __
— J okowify-  i v j , ~  1.   20v
“  okow i ty  _  — I. _  jo.

bCir/c sj i imrurb i uis-ini^ja ł ó .»
I o w y z s z e  w ;y rnch ow a i i i e  k o s z t ó w  p r o d u k c y j ­

n y c h  u l e g n i e  z n a c z n e j  z m i a n i e  t a m ,  g d z i e  d r z e -  
w o  i j e g o  z w ó z k a  mn ie j  k o s z t u j e ,  l ub  w y d a t e k
onego w s tosunku o t rzymanej okowity j e s t  wię 
kszy; a i i a d e w s z y s t k ^ j j ^ & y d a t e k  okowity jest  
odmienny od przyj1, u ^ d ^ ń b g o  wy/.ćj. Wiluśzym 
kra ju  mamy już wielu gnrzelników,  k tórzy wy. 
da ją  z korca żyta więcej  Jak garncy 6-, ale b a r ­
dzo mało jest  t a k i c h ,  k tórzy  wydaią  z korca  
kartofli  kw ar t  10 okowi ty  z przecięcia.  Zawsze  
dobry wydatek  z kartofli  g<lv ich destyllacya 
przedłuża sity dó czasu usianiu mro‘zów, j e s t  rzad-
■ \i(' nu ' i  . i  d > s  |  « P ,  ; ■ ,

w nyw ając  ceny o kow i ty  z cenami kartofl i  i żyta> 
u k łada jąc  tabellę podobną  do następne j:

przynosi dochodu 
każdy korzec żyta zł .  14. ko r .  kartofl i  zł. 5 gr. 26 

, . T  —  — 12. —  — 5 . _ _

“  8- —  — 3 —  3.
__ ®- — — 2 . - 1 5 .

k ą  r z e c z ą  h aw e t  za gran icą  ! to się przyczynia 
znacznie do strr.t na gorzelniach kar toflanych ,  
k t ór e  pomimo b ijące  w oczy ko rz yś c i ,  j a k i e  się 
okazuj ą  z wyrachowania  p o w y ż s z e g o ,  będąc p o ł ą .  

czone z umhte jszeniem produkcyi  słomy,'  )rzl 
p r o w a d z ą  dd-ópadku gospodarstwo nie jednego'  
wła sc tc ic la  gorzelni  u trzymywanej kartof lami,  
s ianem,  w sWleżym nawoziej j a k  to na nieszczę.  
s e e  rolnic twa ,  j e s t  u nas we zwyczaju w gr un ­
tach za nadto  le kki ch ,  , „ b nieużyżnionych k C  
n i czyną ,  aby bez świeżego  nawozu kartofle r o . 
dzic mogły.  *

r>d i i O l 7D*S0i

D o  R edakcy i  Tygodnika I\oInicz,o-  
T e c l  i n o lo o i< - / ,  n&gp.

Często wy czy tuję w pismtich pochwały pługów 
zagran icznych: ‘ale nie widzę Wzmianki o k r a j o ­
w y m ,  a k tóry przecież doprawdy z tamtymi mie­
rzyć się może. Niech mi więc będzie wojno s ta ­
nąć w jego obronie.

J a k o  go sp odarz ,  zwraca łem zawsze pilnie u-  
w»gą .uH odm-ieipią w-kwidym niemal kro ju  bu- 
t tawę p ługów, którę,.  przez poąip, daczy o pych , j a ­
ko najlepsze chwalono hyly. Przekonawszy  się 
przecież wlasnem i długiem dośw iadczenie m,  ze 
do doskonałe j  upraiyy g ra n ty ,  nie masz lepszego 

"j«łk plug poiskh, ż e l ą z . n  i ą k  i e m zwany,  k t ó ­

rego ,v naszej okolicy (a), w wielu miejsdacl
- r v a m y ,  powziąłem zamia r  Wyłuszczenia 
w nim dostrzeżonych.

Dobroć koi , l ego p| llga o J  „ go 
« d l  dobrze w „ i . , „ i , . ,  be2 p„ , , u k „ 

k l o r j  p r a , r „ bi  ć2, , ( „ k r „d byHI„ ci , „ (
*eby ,z cd l  l ekko  *„ bydle,,,  i i e b ,  s k i b ,  p o d , , , ,  
dobrze przewraca ł .

W sz ys tk i e  inne p ł u g i ,  k tóre  widz ia łem j.< 
różnych miejscach i k r a ja c h ,  są bardzo dobre 
b o -p tą k iu e  o r z ą ' i  j a k  najlepićj  z iemię  przewra  
ca ją ;  lecz przekonałem się naocznie ,  że za niałt 
sk ibę ^ i e m i  podejmują do odwrotu .  p j „ g i

^ s i?Óvya P o z ,.(n isk ieg o .
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ii mnie używane, żelazhiakami zwane, dwa .razy 
większe skiby jak  tamte biorą, bardzo je  dobrze 
przewracają i uprawiają; o czcili się każdy mi­
łośnik  rolnictwa przekonać może.

Do ciągu p ług tf\v'łych, inam tylko polskie mier­
ne \voły, a przecież ptźez cały czas do brania s łu­
żący, każdy rataj dziennie p!o 17. prętów z ła tw o­
ścią Wyorzc.

Może to niejednemu gospodarzowi zdawać się 
będzie wątpliweiń; a przłscież jest tak w rzeczy 
Śamćj; poćhodzi to zaś ztfid. iż wielkie czyli sze­
rokie skiby odkrawają, i żc je  z ł a tą  ością  prze­
wracają..

Długoletnie doświadczenia przekonały mnie, że 
śkiby szerokie i dobrze przew rócone, t,e same ko­
rzyści co do urodzaju przyniosą, co m ałe; z dru­
giej ża śvstronv przyspiesza to, gospodarzowi pr,ącę 
i oszczędza czasu do dalszych kolejnych robol. 
Może wreszcie kto' powie: że branie skib szero­
kich znacznie przy sparza ciężaru by dłu.; ja jednak­
że zaręczam, żc pług ten* tak lekko za bydłem 
chodzi, iż go oracz po większej części jedną tyl­
ko ręką trzyma, i nigdy sam z siebie, cgyli bez 
doznania znacznej zawady, z ziemi nie wychodzi, 
co jes t  szczególniejszą jego zaletą, (a)

( n )  ł » ł u g  t e l l  j e s t  n.-un d o b r z e  z n a n y ,  i  o d c t U i e  m u  ■po­
c h w a ł y  s ą  s ł u s z n e ,  a  m i a n o w i c i e  o s t a t n i a ;  w i d z i e l i ś ­
m y  b o w i e m  Jego ro d za ju  ]> łu £ i ,  k t ó r e  f ile inal przez 
c a ł e  s t a j e  n a j d o k ł a d n i e j  o d | < r ( y i ły  s k i b o  b e z  p o m o c y  
o r a c z a .  J e d n a k ż e  w  t y m  z g o M z i ć  s i ę  n i e  inoSeiny, 
i z b y  u m i e j  w \ m a c a ł y  s i ł y  p o c i ą g o w e j  o d  / - . i g r ą [ l i c z ­
n y c h  n .  p' . 15 a i e j s k  i e g  o ;  a  t o  z t ą d ,  i z  n i e  sa  d o s y ć  
k l i n o w a t e ;  C7,yji z e  I n i ę d z y  o d k ł a d n i ą ,  a> k b i i J e l ń  l e ­
m i e s z a ,  j e s t  z a w a d a ,  z s u w a n i e  i  o d w  r a e a n i e  s i ę  s k i b y  
t a m u j ą c a ,  l l e l ł .  ,

Hola orna jes t  tutaj różnego gatunku, i n ie m o ­
żna sądzić, by łatwość z orania takiej przestrze­
ni o jakićj wyżej wspomniałem, jedynie lekkości 
gruntu przypisać należało; przeto najwięcej nabra­
nia szerokich skib i regularnej óivke' zależy. W ó ł  
każdy, już 'z  s\Vćj natury do w olnego ruchu: stw'o 
rzóny, czy to tekkoj1 cżyli ciężko, zawsze povVo1 
idzie. C h c ą c  w ię c  ta k ą - ilość zaorać , nie byłbyi 
wystanie tego uczynić biorąc wązkie skiby;--trzebi\ 
by trzy ufać więcej wołów i więcej ludzi, co jes 
wielkim Wydatkiem dla-gospodarza, albowiem każd 
zbyteczny wół je s t  ciężarem i daremnie wyjad 
p a s / . ę ,  k l ó r a b y ,  np. p r z o z  krowę, korzystnie Z uży 
tą zostać inógła.

Pługi tak urządzone, ze w szech miar przynosz 
korzyść oczywistą. Mam ich.tu siedm, a do kaz 
dego po G. wołyiw; przy tein 1. fornalki po 4. konie 
te .są  dostaczne do obrobienia folwarków, maj; 
cych przeszło 300. korcy wysiewu ozimego, 
oprócz tego, znaczną część ugoru obsiewam gro­
chem i wyką. Nigdy zaś gruntu nie obsiewam, tyl­
ko kiedy się ugor zorze, odwróci, z radli, (czasem 
i dwa razy) uwiecze i na siew zorze . Pod jarzy­
nę zaś wszy stkie się pola podarują i niemal na 100. 
korcy jęczmienia rola się odwrraca, radli, włóczy 
i na siew orze.

Nie tak prętlło dałbym się odstręczyć od tycli 
pługów, gdyż uważam, że innemi pługami orząc 
i mniejsze biorąc skiby, potrzebowałbym z pewno­
ścią o |  część, więcej inwentarza i ludzi.

Os..... z Ho...... -0

aRotiaćCLtpAcb. i

O korzyściach jakie  zapewnia dla hospodar- ™*y "  ®g",e “ » niższym stoi stopniu,
s t w a  Krajowego praktyczna i szczegółowa j a k  w  innych krajach Europy, natenczas do przy - 
znajomość miejsco, w:y:cli płodow natury, oraz czyn takowych policzyliby śmy, ‘Między innemi nie- 
‘wpływ nauk przyrodzonych na jego  postęp. -yrzy jazneniiokolifeznbsdi’A'ftn, brak należytego upo- 

Gdyby nam przyszło wyznać otwarcie przyczy- wszechnienia' u nas Naitk Przyrodzonych, a mia- 
uy, dla których u nhs’ góspcttiarstwo Ził' rtidm i t i o w i c i e 'Części ich praktyczniej, « skazującej nam
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szczegółow y znajomość tworów natury, tak  z K ró­
lestwa Mineralnego i Roślinnego, j a k  Zw ierzęcego , 
których uprawa i pielęgnowanie g łów ny  stanowi 
przedmiot zatrudnień gospodarskich.

I3o płodów  natury krajowych, z k tórych mogli­
byśmy większe j a k  dotyd odnosić korzyści, gdyby 
nam były znane dok ładn ie j,  należy naprzód z K ró ­
lestw a Mineralnego, M argiel i Torf . Dwa te cia­
ł a  kopalne, tak ważne w gospodarstwie pod w zg lę­
dem uprawy gruntu i opału , że n iektóre k ra je ,  ja k  
np. M archia  B ran d eb u rg sk a , K sięs tw o  M eklem - 
burgskic i inne części północnych Niemiec, ca ły  
n iemal te raźnie jszy  swojy pomyślność i kwitnycy 
s tan, winne sy ich upowszechnionemu u ż y c iu ;  —  

niemniej sy obfite u nas, j'.'k gdzie indziej i nie­
mniej ła tw e  do wynalezienia, bo często przypad­
kow o ' natrafiamy na znaczne ich pokłady; prze­
cież uważać j e  można dotyd u nas prawie jakby  
za  niebyłe, albowiem bardzo m ało  naliczyć można 
w naszych k ra jach  takitii  miejsc, w któryehby się 
zajmowano ich wydobywaniem na w łaściw y cel, 
i to szczególnie stosuje  się do torfu , k tórem u 
W istocie nie jeden  z naszych krajow ych z a k ła ­
dów w inien je s t  swój ruch i znaczenie.

Co do margin, wyznać muszę, iż nie wiem gdzie- 
by u nas zajmowano się jeg o  wydobywaniem do 
poprawy gruntu; ale to pewna, że ca łe  te kopal­
nie, w różnych odm ianach, samo przez się wiel­
k ie  przynoszy dla naszego kra ju  korzyści, s tano­
wiąc najprzód pod imieniem opoki czyli marglu 
kredow ego, podstawę najurodzajniejszych pól nad 
Nidy w K rakow sk ie in ;  pow tó re ,  pod nazwiskiem 
gliny m argliste j,  takyż podstawę pól Sandom ier­
skich.

Oprócz margin i to r fu , mamy jeszcze  w kra ju  
dwa inne ważne artykuły , z których nie umiemy 
czyli też nie chcemy korzystać  .w  rolnictwie, a ta- 
kiemi sy gips i popioł. Co do pierwszego z tych 
c i a ł ,  ponieważ ono w niektórych tylko - znajdu je

śię u nas okolicach ( a ) , przeto prędzej możemy 
sobie darować, iż nie odnosimy dotyd z niego ża­
dnego zg o ła  pożytku w gospodarstw ie; ale co do 
drugiego, to je s t ,  co do popiołu, który tak w ażne  
przedstawia korzyści dla ro ln ik a ,  szczególn ie j  
w poprawie gruntów sapowatych i ły k ,  nieodpu- 
szczany w powszechności sciygamy na siebie wi­
nę, że na ten przedmiot, tak m ało  dotyd zwracamy 
uwagi, chociaż sam a ciekawość i ła tw o ść  użycia 
tego środka w pomienionych ce lach , sk łan iaćb y  
nas do tego-*powinna; bo cóż j e s t  snadniejszego 
nad to ,  żebyśmy corocznie uzbierany z naszych 
ognisk pop ió ł ,  który się dotyd marnuje  bezuży­
tecznie, rozsypali w przyzwoitej porze na pewnej 
p rzestrzeni ły k i  i przypatrzyli się j a k i  z tego wy­
niknie skutek. Zais te  jed n a  takowa próba, b y ła ­
by zdolna każdego naw et najbardziej uprzedzone­
go gospodarza pobudzić do dalszego w tej m ierze 
s ta ran ia ; bo oczywistość wynikajycego ztyd po­
ży tku , usunę łaby  wszelkie  przeszkody, jak ieby  
się w tym względzie m ogły  nastręczać.

W  podobnym przypadku, w jak im  uważaliśmy tu 
płody kra jow e m inera lne ,  znajduje  się u nas wię­
ksza  część tw orów roślinnych; a naprzód te z po­
między nich, co nam s łuży  do utrzymywania zwie- 
rzy t  domowych, a k tóre  nazywamy roślinami pa- 
stew nenii. Tw ory  te ponieważ o ezeu is te  i b liższe 
zapewniają nam korzy ści, j a k  poprzedzające, przeto 
nie jes teśm y w ogóle względem nich tyle oboję tn i 
ile względem tamty ch; ale w jak iż  sposób staramy 
się z nich korzystać? O to ,  ponosimy wprzód ko- •
s z ta n a  ich sprowadzenie z obcy cli krajów, nim się 
dobrze nad tem zastanowienie, azali nam się k ie ­
dy opłacą, albo przynajmniej wrócą; oto szukamy 
ich gdzieindziej, chociaż moglibyśmy j e  mieć u s ie­
bie, i to pewniejsze od zagranicznych, bo świeżo

( a )  M ianow ic ie  w O bw odz ie  S a n d o m ie r sk im ,  S to p n ic k im  
i M iechow sk im .
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zebrane, nie podległe sfa łszow aniu  i przywykłe do 
m iejscowego klimatu.

T a  uw aga ściąga się także do wielu roślin lekar­
skich, k tó re  podobnież przychodzą do nas drogą 
hand low ą z obcych krajów; a tym czasem mogli­
byśmy j e  mieć z mniejszym zachodem i kosz tem u 
siebie i śmielej rachować na ich własności,  ho ro­
śliny te, nie przechodząc przez wiele rą k  i w k ró t­
ce po zebraniu będąc używane, nie mogą tyle ule­
gać sfałszow aniu  i uszkodzeniu , co pochodzące
z dalekich krajów . _

T ra f ia ją  się niekiedy u nas takie  przypadki, ze 
przychodzą do nas z zagranicy płody przyrodzone, 
k tó re  są  niemal w yłączną  w łasnośc ią  nasze j ziemi, a 
przynajmniej obficiej się na nićj znajdują  niż gdzie- 

. indziej, ja k  owa s ła w n a  roślina w Medycynie A r ­
nica m onlana , z k tóre j mamy lekarstw o na naju-
p o r c z Y W S z e  i najniebezpieczniejsze c h o r o b y ,  do 
jakieli należy paraliż. Roślina ta, licząca się do naj­
rzadszych w sąsiednich nam kra jach , a przeciw nie 
należąca  do najpospolitszych w północnych naszych 

• okolicach, j a k  n.p. w puszczy Augustowskiej, g d z i e  

t a k  obficie rośnie, żeby m ogła  wystarczyć, nie tyl­
ko  na nasze, ale i ca łe j  Europy potrzeby, przecież 
nie przychodzi do naszych sk ładów  aptecznych 
z tamtąd', ale najczęściej ,  ile mi wiadomo, dostaje 
się do nich drogą handlową z zagranicy.

G łó w n a  przyczyna, dla k tóre j pozbawieni j e ­
steśmy sposobności znania miejscowych płodów na­
tury, a tein samem i korzy stania z nich, zdaje  się 
Ztąd pochodzić , że w uczeniu się l l is lo ry t  N atu­
ra lne j,  więcej zajm ują  naszą  uwagę przedmioty obce 
i ciekawe, niżeli swoje i prawdziwie użyteczne; a 
powtóre, że nasze W tej mierze wiadomości czer­
palny po w iększej części tylko z ks iążek  i ze zbio­
rów naturalnych, k tóre  przedstawiają  nam zwykle 
z całe j  niemal kuli ziemskiej, zgromadzone rzeczy 
przyrodzone, a zatem rozdzielając naszą  uwagę na 
w iele razem  szczegółów , nie mogą nam dać poznać 
gruntownie tych, które  nas najwięcej obchodzą.

A zresz tą ,  w ten czas  tylko dokładne i zupełnie  daje 
się powziąć wyobrażenie o każdej rzeczy przyro­
dzonej, kiedy j ą  uważamy i badamy, tam, gdzie się 
ona znajduje  i utrzymuje; co z płodami natury k ra-  
jow em i na jła tw ie j  się daje uskutecznić, k tó re  też 
najbliżej nas o b ch o d ząc , .  na jdokładniej powinny 
nam być znane.

Nie można zaprzeczyć, że książk i, zw ła szcza  z do- 
bremi rysunkami i opisami, tudzież Gabinety I l i-  
storyi N atu ra lne j,  Botaniczne ogrody , zielniki i t. p. 
naw et zkądinąd sprowadzone zbiory, wiele przy­
noszą  nam ułatw ien ia  w rozpoznawaniu tworów 
przyrodzonych miejscowych, k tóre  nam najbliższe 
zapewniają  korzyści; ale pytam się, kto z tako­
wych pomocy może korzystać! albo, jeże li  już  ko ­
rzysta ł ,  kto się przez to tyle usposobił ,  żeby m ógł 
rozpoznawać w naturze te przedmioty, o których 
pow zią ł  wiadomość z owych ź róde ł ,  żeby n.p. wy­
szedłszy na łą k ę  z a ro s łą  różnemi gatunkami ro ­
ślin użytecznych i szkodliwych, w iedz ia ł bez po- 
przedniczej praktyki, z których miejsc rośliny t a ­
kow e m ają  być zeb rane  dla pomnożenia niemi tyl­
ko massy n aw ozu ,  a z których przeznaczone na 
karm dla tychlub owych zwierząt domowych! Niech­
że się w tym względzie omyli, niech n, p. miejsca 
z a ro s łe  podłeini turzycami każe skosić na paszę 
dla owiec, a skrzypami i sitami, na karm dla by dła  
rogatego, zamiast dla koni, a ry chle nam zony zo­
stanie smutnem dośw iadczeniem , że mu jeszcze  
w iele niedostaje  do nabytych z owych ź ró d e ł  wia­
domości.

M ógłby  kto twierdzić, że trudność, j a k a  się na­
s tręcza  w rozgatunkowaniu  paszy zbieranej z ł ą k  
sam orodnych , w edług  rodzaju  z w ie rzą t ,  k tórem  
ma służyć n a  pożywienie, nie je s t  tak  wielka, że­
by je j  nie można było pokonać przy pomocy samych 
ogólny cli i znanych powszechnie z a s a d ; że pasza 
z miejsc suchych na js tosow niejsza  j e s t  dla owiec, 
z miernie wilgotnych dla b y d ła ,  a z mokrych dla 
koni; lecz nie zawsze tak  się rzeczy mają: bo niech-
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ze  w skutku długiej posuchy miejsce mokre stanie 
się sachem, a z przeciwnej przyczyny miernie wil­
gotne b ło tnistem ; jużci owe zasady s ta ją  się wąt-  
pliweini; a naw et zupełnie  n iedosta tecznem i, tak, 
iz koniecznie  trzeba  j e  zastąpić innemi pewniej-  
szemi, ja k ie  nam w łaśn ie  nas tręcza  szczegó łow a 
znajom ość roślin , czyli praktyczna Botanika.

T a ż  sam a okoliczność zachodzi w szacowaniu i 
klassyfikowaniu ł ą k ,  których w artość  ocenia się, 
« ie  w edług ich położen ia  i stopnia wilgoci, nie 
w ed ług  tego, czy są  wysokie lub nizkie, suche lub 
m okre ,  ale w ed ług  gatunku i hojności traw, oraz 
roślin  pastewnych, k tó re  się najobficiej na nich 
dają  pos trzegać ,  a k tó re  koniecznie klasgyiikator 
znać powinien.

Jeżeli Botanika praktyczna wielką je s t  dla go ­
spodarza pomocą w' gatunkowaniu paszy, w oce­
nianiu je j  prawdziwej wartości i k lassyfikowaniu 
ł ą k ,  nie mniejszą tal z *, lubo więcej pośrednią przed­
stawia mu korzyść W klassyfikacyi uprawnych grun­
tów. W istocie ani analiza  chemiczna, która  tak 
wielkich wymaga zachodów, ani postrzeżenia ge- 
ognostyczne, ani żadne inne znaki, nic mogą s łu ­
żyć z a  tak pewną i ła tw ą  skażów kę w sądzeniu 
o naturze i urodzajności gruntu, j a k  rosnące na 
nim dobrowolnie gatunki roślin, z pomiędzy k tó ­
rych jedne , jak w iadom o, statecznie trzym ają się 
gruntu  piasczystego, inne gliniastego, inne wa­
piennego i t. d. choćby naw'et zw ierzchnia w arstwa 
b y ła  ca łk iem  odmiennej natury od tej, k tó ra  spo­
czywa pod nią, a k tóra  zwykle stanowi c a łą  war­
tość, tak  uprawnej , j a k  zostającej w stanie przy­
rodzony i i i  ziemi.

Do najważniejszych zagadnień w Haszem gospo- 
d a rs tw ie k ia j  m cm ,oczekujących rozwiązania^ obie­
cujących nam nieocenione korzy ści, należy bez w ąt­
pienia: poprawianie naszych pastw isk i  łąk .na tu ­
ralnych, ul bo zaprowadzenie, gdzie tego konieczna

Jest po trzeba  sztucznych . Zadanie to, obok wiel­
kiej umiejętności gospodarczej i nie m ałego  zaso­
bu potrzebnych do tego środków , nie może się obejść  
bez dokładnej znajomości ro ś l in ,  k tó re  się na 
tychże pastw iskach i łąkach  m ają  zasiewać w miej­
sce dotychczasowych nieużytecznych. W praw dz ie  
cel ten mógłby być osiągnięty zwyczajnym sposo­
bem, to je s t  za pomocą sprowadzonych nasion z za ­
granicy; ale zw racając  na to uw agę ,  że nasiona 
takow e w stosunku do innych roślin gospodarskich 
s ą  nader drogie , że nie zaw sze na ich dobroć i 
praw dziwość rachować można, a na ostatek , że j e  
możemy mieć u siebie, i to przywykłe do miejsco­
wego klimatu: przeto staraniem naszem będzie sto­
sować się na p rzyszłość  do tego, i tak postępować, 
żebyśmy tylko wtenczas potrzebowali w tych i po­
dobnych razach obcej pomocy, w których się bez 
niej w żaden sposób obejść nie będzie można.

Mógłby tu kto powiedzieć, iż nie dosyć je s tm ieć  
u siebie to czego żądamy i znać to dok ładn ie ,  ale 
je szcze  potrzeba posiadać stosowne środki do ze­
b rania  tego w żądanej ilości; bo u nas m ało  j e s t  
r ą k  pracujących, a  i te niezbyt są  usposobione i  
pracowite. N a  takowy poniekąd bardzo s łuszny 
zarzut, nie potrzebuję  przytaczać dalekich przy­
k ładów , tylko ten, ja k i  sam m iałem  sposobność 
zrobić przed dwoma laty na uczniach Szkoły  W ie j­
skiej; byli-to chłopcy naówczas młodzi i z bardzo 
m ałem  usposobieniem, a przecież przy ich pomo­
cy zeb ra łem  tyle, dobrze rozgatunkowanych nasion, 
dziko u naś rosnących traw i innych roślin paste­
wnych, że w kró tce  po ich rozmnożeniu będziemy 
się mogli zająć  ich uprawą na wielką skalę. T o ż  
samo każdy gospodarz zrobić może u siebie, przy 
pomocy dziec i,  pastuchów i innych, lekką  tylko 
pracą mogących się trudnić ludzi.

(Dokończenie p rzyszłym  A um erze),
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u jo u u c tc ije .

W iadom ości H andlow e. D oniesienia Księgarskie.
Anglin. — Coraz bardziej przekonywamy s i ę ,  W  tych dniach wyszło z druku dziełko:  O po-

żo n a s z e  z b i o r y  t e g o r o c z n e ,  nawet ś r e d n i e m i  n a -  znawaniu i  leczenia parchów owczych, oraz za-
zwać się nie mogą.  pobieganiu ich powrotowi-, wydane przez Towa-

„  , , . . . . • • rzvstwo ku  podniesieniu owczarń w KrólestwieCeny średnie z ostatniego tygodnia.  Pszenicy J . T
i . i « j  c j  . Wirtembergskiem zawiązane,  a przez Wetery-kwar ter  70. szyi. 6. den.; jęczmienia,  39. sz. t . d., ° . . . .  • „

, , . narza praktycznego krajowego doświadczeniem
owsa, 26. sz. 9. d . ;  ż y t a ,  38. sz. «0. d.; grochu,  * 1 \  • , i . • i - v. . . . .  . i s t w i e r d z o n e  i  na język p o l s k i  p r z e ł o ż o n e .  i \a-
4 2 . sz.; cło na tydzień bieżący: od kw- pszenicy » ,  f  ,

’ . .  „ ?  , 1  n . . kładem autora. Cena zł. 1. Dostać go można we
6 sz. 10- d.; jęczmienia 9. sz. 6. d.; owsa 7. sz. U. d.,
żyta 3. sz. 6. d. ;  grochu 8- sz.

Francy a. — Nie podlega już wątpl iwości ,  że 
zakaz wywozu zboża stal  się w tym roku niezbę­
dnie potrzebny. Podnoszenie się ciągle na wszy-

wszystkich większych i mniejszych księgarniach 
stolicy.

W  każdem dziele weterynaryinem znajduje się 
wprawdzie opis tćj choroby i środki jej leczenia; 
lecz w żadnem nie jes t ona opisana tak jasno,unie puirzeuiiy- i  uuuua^cii ic »»    j ----  -----  * , • i

s tk ich  targach ceny  o n e g o ż ,  w ym aga  k oni ec zn i e  z w i ę z ł e  i  ‘' S t a d n i e  jak  'v niuiejszcn,  p i semko;  
, 5 „ . r. W szcz egó ln ośc i  dla of icyal is tow gospodarskich

tego.  
tne
tv, Ktote mam piyiiac uo r rnuuvi  i i iuiuumuiicj a iau- j . j . . .— , -------

, , . . . , i t ore s to  s i e w  kra in  naszym zdarza,  a mi ano w ic ie
l lo ss y i  po zboze .  D la  te g o ,  posp ieszać na leży  J„lni^  J Bra„nie u trzymywanych .
z wydaniem postanowienia zakazującego wywoź
t e g o  płodu.

W iadom ości Pryw atne.
W dobrach JW .  Stanis ława I ł r .  Wodzińskie­

go, a mianowicie w Ekonomii Złote  w Powiecie 
Szkałb mier sk im , pod W iś l i cą ,  i w Ekonomii  
N iedźw iedź, w Powiecie Krakowsk im,  znajdują 
się plantacye morwy białej, około 2000. sztuk do 
wysadzenia tej jesieni zdatnych,  dwóch do trzech 
letnich,  od półtora do trzech łokci wysokich; 
sztuka po gr. 7 |  dog r .  12. Życzący sobie nabyć 
ich,  mogą się zgłosić do wymienionych Ekono- 
miów. Prenumerator Tygodnika.

ŚREDNIE CENY ŻYWNOŚCI
NA TARGACII WARSZAWSKICH I PRAGSKICII  

od dnia 22. do 30. Września.

Ż yta . k o rzec  . .
P szen icy  —  
Jęczm ien ia  —
O wsa . —  • •
G ryk i . . —  • •
Grochu p o ln eg o  korze»

—  cu k row ego  —
—  fasoli . • —  

M ąki pszennej p.rzedn:
—  ordy nary jn ej .
—  &ytnej p y tlo w ej
—  razow ej . • •
—  gryczan ej  

ICaszy jaglanej korzec
—  gryczan i zw yczaj:
—  —  drobnej
—  jęczm ień: p erłow i
—  —  ord

Kartofli korzec .

i i  \ 21' z ł n1
11
>3

.3 Siana cetnar lO a-funt: 3 1 1
S S łom y d itto  d itto 1 <23

11 10 Siana fura jednokonna 18 —
r><2<J d itto  parokonna 27 —

— S ło m y  fura zw yczajna 10 —
10 13 Sążen drzew  sosnow ych 43 —
16 13 O k o w ity  10 pr. garniec 4 10
36 ■23 S zu m ów k i 6 pr. — <2 13
33 '23 MaŚła funt . . . . — <28
37 26 S ło n in y  —  . . . . — 23
20 17 B a r a n ................................ 1 1 —
— — C i e l e ................................ —
15 5 >-

"oNsT£

90
27 23 —  średni . . . 721—

21
36

_
6

—  lich y  . 34

33 3 W ó ł dobry dukatów  Ib
U 14 —  średni —• 13
3 22 —  lich y  — 1

Redaktor N. K u r o w s k i .  — Kantor Główny w Starem-Mieście Ner 61, na 1 piętrze.


